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Przyjazd ministrów franouskich do Berlina.
PARYŻ, 12. 8. Agencja Hava- 

Sa donosi, że wizyta premjera La- 
,yala i Brianda w Berlinie nastąpi 
prawdopodobnie

dopiero po sesji.
„Journal” dqwiaduje się z kół dy­

plomatycznych, że że rząd niemiecki 
jeszcze w tym tygodniu wyśle ofi­
cjalne zaproszenie do rządu francu­
skiego 1 wbrew doniesieniu Havasa 
twierdzi, że wizyta w Berlinie nastą 
pi między 28 i 31 sierpnia.

Niezależnie od problemów finan­
sowych i gospodarczych przedmio­
tem rozmów między ministrami bę­
dzie sprawa współpracy politycznej. 
Projektowane ma być doprowadze­
nie do skutku porozumienia między 
Francja, Niemcami, Anglją i Wio­
chami w tym kierunku, że żadne z 
tych państw w ciągu określonego 
czasu nie będzie podejmowało 

żadnej inicjatywy politycznej 
bez porozumienia się z pozostałemi 
czterema państwami.

Radykalna „Republiąue” twier­
dzi, że spotkanie odbędzie się dopie­
ro po sesji genewskiej, gdyż mini­
strowie podczas sesji ligi narodów 
będą mieli sposobność do obszernej 
wymiany zdań, a pozatem chodzić 
ma o nienaruszenie autorytetu ligi.

BERLIN, 12. 8. Odroczenie wy­
jazdu premjera Lavala do Berlina

POWRÓT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
WARSZAWA, 12.8 (wł) Dziś w go­

dzinach rannych powrócił z Druskien-

POROZUMIENIE 4 MOCARSTW. O MORATORJUM POLITYCZNEM.
tłumaczą tu częściowo zamiarem rozmów w Berlinie będzie usiłowała,
premjera francuskiego uzależnienia jak się obawiają w tutejszych ko-
przyjazdu do Berlina od dyskusji łach politycznych,
w radzie ligi nad kwest ją unji cel- zmusić Niemcy
nej austro - niemieckiej. do pewnych ustępstw w kwestji i o z

Francja podczas bezpośrednich brojenia.

nik
ski.

do Warszawy marszałek Piłsud
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Ogrzewania centralne różnych systemów. 
Wodociągi- — Kanalizacje. — Pralnie.

— Suszarnie. — Urządzenia zdrowotne.
Projekty i kosztorysy na każde żądanie.

Dostawa wszelkich artykułów do powyższych 
urządzeń.

Własne W arsztaty mechaniczne.

6ABINET MAC DONALDA
w niebezpieczeństwie

PREM JER ODWOŁUJE MINISTRÓW Z URLOPU.

WALKI POWSTAŃCÓW Z RZĄDEM 
NA KUBIE.

B. prezydent inicjatorem rewolucji.
NOWY JORK, 12. 8. Według prze­

puszczonych przez cenzuro telegramów, 
z Kuby, powstanie przeciw rzędowi 
przybiera coraz wieksze rozmiary. Od­
działy powstańców napadają na woj­
ska i budynki rządowe.

Miasto Santa Clara zostało zdobyte 
szturmem przez wojska powstańcze. Wj 
czasie walki zginęło 30 żołnierzy rządo­
wych, a kilkudziesięciu wzięto do nie­
woli.

Władzo rządowe ujęły uciekającego 
z Kuby na jachcie „CoraU byłego 
prezydenta republiki Moriocala, który, 
stoi na czele ruchu powstańczego.

Parlam ent kubański uchwalił dwu­
letnie moratorjum. Wskutek wstrzyma 
nia spłat długów hipotecznych poszko­
dowani zostali w pierwszym rzedzie 
amerykanie.

LONDYN, 12. 8. Mac Donald zwo­
łał na dzisiaj posiedzenie komitetu o- 
Ewezednościowego gabinetu, które prze­
ciągnie swe obrady prawdopodobnie 
do czwartku. W tym eeiu Henderson i 
inni ministrowie musieli przerwać swe 
urlopy. Wbrew pierwotnym zamierze­
niom zwoła Mac Donald wspólną kon­
ferencje przedstawicieli wszystkich po­
litycznych party j.

Wskutek nieprzejednanego stanowi­
ska liberałów, domagających się wy- 
równania budżetu i uzależniających 
od tego swo dalszo poparcie gabineto­
wi z jednej strony oraz stanowczego 
•npojz op 03 jfanad iCj-md yoiwoj njodo 
kowania państwowych zasiłków dla 
bezrobotnych z drugiej strony, sytua­
cja polityczna gabinetu Mae Donalda 
jest bardzo poważna.

POWÓDŹ W CHINACH.
8.000 osób utonęło.

LONDYN, 12. 8. Powódź wzdłuż rze­
ki Jang-tse i jej dopływów zamieniła 
se w żywiołową katastrofę, jakiej ni* 
notowano od 1870 r. Ponieważ woda w 
dalszym ciągu się podnosi, szkody wy­
rządzone przez powódź bedą daleka 
wieksze niż wówczas.

W samem Hankou liczba śmiertel­
nych ofiar powodzi wzrosła już do SOcJ 
ludzi. S traty w ludziach wewnątrz kra­
ju  bedą daleko wieksze. Szkody wyrzą 
dzone przez wylew rzeki Jang-tse oce­
niano są w przybliżeniu na 200 miljo- 
nów dolarów. 23 mil jony ludzi straci­
ło dach nad głową.

POSEŁ JĘDRZEJEWICZ MINI­
STREM OŚWIATY.

WARSZAWA, 12. 8. (wł.) Pre­
zydent Rzplitej powróci! dziś z Wi­
sły do Warszawy i przyjął na au- 
djencji premjera Prystora, który 
mu przedstawił do podpisu nomina­
cję posła Janusza Jędrzejewicza na 
ministra wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego.

30 R A ZY  ZA R Ę C ZO N Y
ADWOKAT W RĘKACH SZANTAŻYSTÓW—FAŁSZUJE WEKSLE I CZEKI.

GROŹNE ROZRUCHY NA JARMAR­
KU W SĄDOWEJ WISZNI. 

Groźba zdemolowania m agistratu i wy­
mordowania urzędników.

‘ LWÓW, 12. 8. Przybyły na jarm ark 
do Sądowej Wiszni egzekutor podatko­
wy Michał Kubiński ujrzał wśród tłu­
mu kupca Joela Deptschera z Mościsk, 
który poszukiwany był przez władze za 
zaległe podatki.

Egzekutor wezwał kupca, by udał sie 
z nim do urzędu gminnego. Wówczas 
Uepjscher, mający przy sobie większą 
!ilosć gotówki, wydobył z kieszeni por­
tfel i począł rozrzucać pieniądze w tłum

Przybyły posterunkowy policji K o­
złowski usiłował rozproszyć tłum i po­
móc egzekutorowi do skonfiskowania 
pieniędzy. Wówczas na posterunkowego 
rzucjło sie kilka osób, które obaliły go 
i usiłowały rozbroić. Posterunkowemu 
udało sie uwolnić z rąk tłumu i aresz­
tować dwu przywódców Kocha i Dach- 
sa.

Podburzony tłum wtargnął do urzę- 
du gminnego, domagając się zwolnienia 
aresztowanych. Tymczasem utworzyło 
sie drugie zbiegowisko i tłum liczący 
około 1000 osób ruszył w stronę magi­
stratu, grożąc zdemolowaniem budyn­
ku i wymordowaniem urzędników.

Dzięki interwencji silnego oddziału 
policji zdołano rozruchy stłumić.

STUTTGART,1 12. 8. WStutt- 
garcie aresztowano znanego adwoka­
ta nazwiskiem Ileynau.

Aresztowanie to jest zakończe­
niem długiej serji szantażów, jakich 
ofiarą padl Heynau.

Banda przestępców z muzykiem 
Marrem i bandytą kolejowym Ra­
bę na czele, dowiedziawszy się o 
pewnem przewinieniu adwokata, 
wiadomość tę wyzyskiwała

w najohydniejszy sposób.
Marr i Rabe zmuszali adwokata 

do popełnienia całego szeregu o- 
szustw wekslowych i czekowych, 
których ofiarą padły rozmaite pry­
watne osoby, pomiędzy niemi mał­
żonka dawnego francuskiego konsu­
la w Berlinie, pani de Yinage, oraz 
liczne firmy handlowe.

Ogółem banda, posługując się 
adwokatem Heynau jako narzę-

SENSACYJNE ARESZTOWANIE LEKARZA
ZA WSPÓŁDZIAŁANIE Z KOMUNISTAMI KRAKOWSKIMI.

KRAKÓW, 12. 8. W dniu wczoraj­
szym rozeszła się w Krakowie sensa­
cyjna wiadomość o aresztowaniu zna­
nego lekarza dr. Henryka Biernackie­
go, lekarza krakowskiej kasy chorych, 
oskarżonego o działalność antypaństwo 
wą.

Aresztowanie nastąpiło na podsta­
wie zarządzenia śledczego. Powodem 
było wykrycie podczas rewizji u ko­
munistów krakowskich szeregu doku­
mentów, stwierdzających, iż utnzymy- 
wali oni kontakt z dr. Biernackim. Re 
wizja w mieszkaniu dr. Biernackiego 
doprowadziła do wykrycia poważnego 
m aterjału obciążającego.

Sądzie śledczy zgodził sio na to. by

dr. Biernacki odpowiadał z wolnej sto­
py, wobec czego wypuszczono go z a- 
resztu.

BALICKI ZASTĘPCĄ MIENŹYN- 
SKIEGO.

RYGA, 12. 8. Szef wszechukraińskie- 
go GPU., Balicki, został mianowany za 
stępcą naeoelnika wszechzwiązkowego 
G. P. U.

Balicki, który był mężem zaufania 
Stalina na Ukrainie, obejmie w Mos­
kwie faktyczne kierownictwo GPU., 
gdyż, jak wiadomo, szef wszechzwiąz­
kowego GPU. Mienżyński od dłuższego 
czasu jest ciężko chory.

dziem, wyłudziła kilkaset tysięcy 
marek.

Heynau sam, który dawniej był 
dość zamożnym człowiekiem, nie po 
siada ani grosza, szantażyści zabra­
li mu również wszystko.

Fatalną rolę w tej sprawie odgry­
wały „narzeczone” j kochanki Mar-’ 
ra, z pośród których niejedna nesi 
znane i szanowane nazwisko.

Marr, który w ubiegłym roku raz 
wiódł się ze swoją żoną, w przecią 
gu krótkiego czasu

zaręczył się przeszło 30 razy.
Listę jego narzeczonych i kocha­

nek, zawierającą nazwiska córek i 
żon znanych osobistości, znalazła po 
licja, jak również wzruszające „pa­
miętniki”, które Marr odczytywał 
swoim kochankom.

Listy swych ofiar szantażysta 
sprzedawał za drogie pieniądze. Jed 
nej z narzeczonych, próbującej sta­
wiać opór, zdruzgotał kość nosową. 

Łotr nie cofał się przed maltre­
towaniem swego starego ślepego 
ojca. _ _ I

Łatwo sobie tedy wyobrazić ja­
kich metod używał w stosunku do 
nieszczęsnego adwokata.

Proces przeciwko adwokatowi 
Heynau i jego dręczycielowi obfita 
wad będzie niezawodnie w . rewela-j 
cyjne niesDodzianlri.
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SYNOW A Z SYNEM  OTRULI STA­
REGO OJCA.

Trujący p łyn  w  kubku mleka. —» , 
Przestępcy aresztowani. |

WILNO, 12. 8. Do szpitala w Zalg- 
siu dostarczono z oznakami silnego za­
trucia 64-letniego mieszkańca wsi Za- 
rudzicze (gm iny bienieckiej, powiatu, 
molodeczańskiego) Mateusza I gnatow i- 
pza.

P o  zastosow aniu  a n ty to k sy n y  został 
on p rzesłuchany  przez w ładze śledcze, 
przed k tórem i złożył następu jące  w yja­
śnienia:

W czoraj n ad  ranem , synow a jego Ol­
g a  d a ła  m u  do w ypicia  kubek  m leka. 
Po w ypiciu  m leka  Ignatow iez poczuł 
odrazu silne  bóle w żołądku i  p iersi, 
Podejrzew ając coś złego, na ty ch m ast 
zwrócił się do lekarza, k tó ry  orzekł po­
ważne zatrucie  o rgan izm u  i  n a ty ch m ast 
sk ierow ał go do szp ita la  w Zalesiu.

W  dalszym  toku  Ignatow iez zeznał, 
iż podejrzew a o zatrucie  sw oją synow ą 
Olgę, k ó ra  podała  m u  za tru te  mleko. 
P rzypuszczalnie d z ia ła ła  ona n a  współ- 
kę ze swoim  mężem, a jego  synem  — 
D anielem . Oboje chcieli widocznie po­
zbyć się go w celu w cześniejszego odzie 
dziczenia jego  m a ją tk u . N a sku tek  tych 
zeznań p o lic ja -n a ty ch m iast dokonała re 
w izji w m ieszkaniu  D aniela  T— 
cza, podczas k tó re j u jaw niono  k ilk a  po­
dejrzanych proszków i buteleczkę z n ie ­
znanym  płynem . U jaw nione m edyka­
m enty  zakw estionow ano i przesłano do 
ekspertyzy  sądowo - lekarsk ie j.

P a rę  m ałżonków  — Olgę i  D aniela  
Iguatow iezów , aresztow ano i osadzono, 
w w ięzieniu powiatowem . D alsze docho­
dzenie w toku.

Niefortunne rządy socjalistów
w Anglji.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK. 
Matka z dzieckiem wypadła z pę­

dzącego pociągu.
Pasażerowie pociągu pasażerskiego 

zdążającego z U szy do W ilna, po przej 
śeiu stacji Gudogaj, b y li świadkami 
tragicznego wypadku, któremu uległa  
żona mieszkańca N. W ilejki, Leona 
Sienkiewicza, 27-letnia W eronika wraz 
z jej 3-letnią córeczką Nadzieją.

Szczegóły tego wypadku przedsta­
wiają się następująco:

Pociągiem  wracał z odwiedzin u kre 
wnycii, zam ieszkałych w zaścianku Cia­
sny w pobliżu Uszy, Leon Sienkiewicz 
wraz ze swoją żoną i  trojgiem  dzieci.

W  drodze 3-letnia córeczka Nadzieja  
się rozpłakała, m atka chcąc uspokoić 
płaczącą dziewczynkę w yszła z nią na 
korytarz wagonu i  wT pewnym mome li­
sie oparła się  o drzwi.

N agle drzwiczki wagonu, widocznie 
niezabezpieczone się otw orzyły i  niesz 
częśliwa kobieta tracąc równowagę wy, 
padła wraz z dzieckiem z pędząeego po- 
eiągu, odnosząc bardzo poważne uszko­
dzenia ciała.

N a alarm wszczęty przez świadków  
tragicznego wypadku, pociąg natych­
m iast zatrzymano. Ofiary nieszczęśli­
wego wypadku przewieziono do W ilna  
i  ulokowano W eronikę Sienkiewiezową  
.w szpitalu żydowskim ,a jej córeczkę w  
Szpitalu dziecinnym  na Antokołu. 
Stan Sienkiewiczowej budzi poważne; 
obawy.

NIEZW YKŁE SAMOBÓJSTWO  
SZEWCA.

Śmiertelna głodówka na szczycie 
w Alpach.

BERLIN, 12. 8. W Alpach bawar­
skich w szczytu Goli znaleziono zwłoki 
mężczyzny, a przy nich kartkę, z któ­
rej wynika, że jest to 49-letni szewc, 
nazwiskiem Metz z Solnogrodu, który  
wybrał oryginalny sposób pozbawienia 
się życia, m ianowieie przez zagłodzenie 
się w górach.

W  dniu 14 czerwca wdrapał się o® 
na szczyt Goli i  ulokowawszy się  w po­
bliżu wierzchołka, rozpoczął głodówkę. 
Codziennie prowadził zapiski o swych  
wrażeniach. Po 5 dniach notatki się ur­
wały, widocznie stracił już przytomność

REKLAMA  
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU5

Słynny angielski polityk i Hi­
storyk, Macauley wyraził się, że 
„eksperymentowanie jest przywi­
lejem i  skłonnością anglików, ale 
—  dodał on —  niezawsze im się 
eksperymenty udają". Kilka lat 
temn angliey właśnie skorzystali 
z tego przywileju. Zrobili ekspe­
ryment i oddali rządy w ręce so­
cjalistów. Obecnie niema anglika, 
któryby był z tego eksperymentu 
zadowolony. Niema nawet socjali 
sty, któryby się odważył powie­
dzieć, że Mac Donald i jego to­
warzysze potrafili sprawnie rzą­
dzić wielkiem imperjum brytyj- 
skiem. Nie było jeszcze w Anglji 
rządu, przy którymby bezrobocie 
było tak wielkie jak obecnie, kie­
dy rządzą socjaliści. Statystyka  
wykazuje, że bezrobocie ogarnęło 
S mil jony obywateli. Są między ni 
mi ludzie, którzy od dziesięcin lat 
już nie pracują. Wbrew oez.eki 
waniom rządy socjalistyczne 
przyczyniły się do wzrostu bezro­
bocia.

Aby mieć dokładne wyobra­
żenie o niepowodzeniu „ekspery­
mentu" socjalistycznego w  An­
glji, trzeba posłuchać, co mówią 
sami A nglicy o rządzie Mac Do­
nalda. W  parlamencie angiel­
skim tylko liberałowie mają coś 
niecoś chwalebnego do powńedze 
nia o rządach socjalistycznych. 
Ale tylko drobna część libera­
łów, ta, której przewodzi Lloyd 
George. Grupa ta spodziewa się, 
że przy pomocy socjalistów uda 
się zmienić ordynację wyborczą w 
m yśl dążeń liberałów. Pozatem  
wszyscy posłowie krytykują spo­
sób rządzenia Mac Donalda. A  
najostrzejsza krytyka wychodzi 
z ust samych posłów socjalistyez 
nych.

„Niedołęstwo.rządów Mac Do 
nalda —  mówi socjalista Maxton 
—  jest wprost rekordowe w hi- 
storji Anglji". Takie samo zda­
nie o rządach socjalistycznych w 
A nglji wygłasza socjalista Mos 
ley i wielu innych. N ie lepiej toż 
myślą o Mae Donaldzie i  jego rzą 
dach w izbie lordów7.

Ale nietylko politycy wska­
zują na błędy Mac Donalda. 
Również i naród poznał się już 
na bezradności rządu. Czy w skle­
pie, czy w wagonie, w autobusie 
czy w kopalni węgla, wszędzie 
słyszy się narzekania na socjali 
stów. Sklepikarz narzeka, że pod 
rządami socjalistów płacić mu­
si największe w  Europie podatki. 
Podróżny ze słusznością stwier­
dza, że od chwili dojścia do wła  
dzy Mac Donalda koleje angiel­
skie dwa razy podrożały. N ie­
mniej słuszne są narzekania w  
kopalniach węgla. Los górników  
angielskich nigdy jeszcze w  
dwudziestym wieku nie był tak 
opłakany jak obecnie. Setki ty ­
sięcy górników ehodzi bez pracy, 
a tysiące rodzin żyją z zasiłku, 
nie przewyższającego kilkunastu 
złotych tygodniowo. Na ulieacK 
Londynu, nie mówiąc o innycE 
miastach angielskich, spotyka 
się setki i tysiące nędzarzy.

Zdanie robotników o rzą­

dach socjalistycznych w An­
glji streszcza się w  tych kilka  
słowach: „Mac Donald —  mówią 
robotniey —  tak samo jak jego 
towarzysze, m yśli tylko o. sobie, 
a nie o ludzie pracującym4'. 
„Mac Donald thinks about his 
own pocket" słyszy się na każ­

dym kroku obecnie w Anglji.
W  ten to sposób oceniają rc-; 

Lotnicy angielscy rządy socjali­
styczne, które odznaczyły się 
wielkiem  niepowodzeniem. Inne 
w arstwy ludności m yślą niele 
piej o eksperymencie, który się 
nie udał.

Czy Prusy są „pruskiemi” ?
REFERENDUM  O ROZW IĄZANIU LANDTAGU. — KOALICJA H IT L E R A  
Z THALM ANNEM . — PIEN IĄ D ZE HUGENBERGA I W ILHELMA. — H IN  
DENBURG ZA PLEBISCYTEM . SŁONCE I POGODA.—FIASCO REAK CJI

PR U SK IE J.
(Korespondencja własna).

Berln, w sierimiu.

„Prusy muszą znów zostać pruskie-- 
mi!“ Zwycięstwa ostatnieli dwueh lat 
dodały otuchy hitlerowcom, by dążyć 
we wszystkich dziedzinach polityczne 
go życia niem ieckiego do władzy. Po  
Brunświku i  Saksonji, po całym  szere 
gu pomniejszych państewek Rzeszy po 
stanow ili nacjonaliści sięgnąć po Pru­
sy. Od czasu rewolucji Prusy zostały je  
dyną twierdzą socjalnej demokracji, o- 
stoją republikańskiej „weimarskiej" ko 
alicji. Rzecz jasna, iż „czerwony" rząd 
Otto Brauna jest dla niem ieckiego wo 
jującego nacjonalizmu solą w oku. 
Stąd hasłu do rozwiązania demokratycz 
nego Landtagu: „Prusy muszą znów  
zostać pruskiemi!"

Na podstawie zgłoszonego przez sześć 
m iljonów wyborców wniosku odbyło sic 
referendum „Czy pruski Landtag wi­
nien być rozwiązany?" Odpowiedź twier 
dząca więcej niż połowy wyborców uczy 

niłaby Prusy „znow pruskiemi". W  osta 
tnich wyborach do Reichstagu ilość w y  
boreów wynosiła w Prusiech 28.408.000 
osób. Przy uwzględnieniu możliwych  
zmian ludności, nacjonaliści winni byli 
zmobilizować od 13.200,000 do 13.4OO.UO0 
głosów. N a listy  prawicowe padło we 
wrześniu ub. roku około 9 miljonów glo  
sów. Skąd więe hitlerow cy spodziewali 
się otrzymać brakujące 4 i  pól miljo- 
na? I tu z niespodziewanym sukursem  
swym najzawziętszym  przeciwnikiem  
przybywają... komuniści. W serdecznym  
sojuszu przeciw znienawidzonej demo­
kracji przynosi wówczas Tbalmann H i­
tlerowi zgórą 3 m il jony głosów.

W niedzielnym  plebiscycie oba skrzy 
dła radykalizmu społecznego, tuczone 
kryzysem i bezrobociem z energją przy 
stąpiły do werbowania brakujących 1 i 
pół m iljona głosów. Poprzez trupy Lie 
bknechta i Róży Luxenburg, poprzez ty  
siąee wymordowanych przez się zwolen  
ników obu biegunów przeciwnych par- 
tyj, podali sobie ręce przywódcy h itle­
rowców i komunistów i  wspólną pracą 
rozwinęli kampanję plebiscytową.

Hitlerowcy i  sprzymierzeni z nimi 
niemiecko - narodowi z wielkim  zapa­
łem przystąpili do kampanji plebiscy­
towej. W ykorzystano szereg haseł wy­
borczych z roku ubiegłego, ale i uzupeł 
niono je przez zwalanie w iny za kryzys 
gospodarczy, za przesilenie bankowe, za

bezrobocie i  reparacje, za obniżkę 
płac i wzrost podatków na koalicję de­
mokratyczną. Mimo wielkich strat ma­
ter jalnych, jakie w ostatnich czasach 
poniósł potentat nacjonalistów H uggen  
berg, na akcję plebiscytową narodow­
cy  asygnow ali ogromne sumy, czer­
piąc je ponoć z bogatej szkatuły w y­
gnańca z Doorn. Prasa nacjonalistyeż 
na zm obilizowała wszystkie swe siły, 
by dowieść ogłupionym  przez siehie 
czytelnikom, że koalicja weimarska 
„pracuje dla Francuzów". Wkońcu 
rząd pruski zmuszony był do skorzysta 
nia z przysługujących mu na mocy 
„Notverordng" uprawnień, wydając o- 
dezwę do obywateli i  nakazując pis­
mom wszelkich odcieni wydrukowania 
tej odezwy pod groźbą zawieszenia w y  
dawnictwa. Zarządzenie to wywołało; 
nieoczekiwaną potępiającą reakcję pre 
zydenta Hindenburga, który pragnąc 
widoeznie pozyskać z powrotem utrąca­
ne względy nacjanolistów, dał wyraz 
swemu prawicowemu stanowisku. Za­
skoczeni tern posunięciem prezydenta 
zwolennicy republiki, w ytoczyli wobec 
wyborców najcięższe argum enty: opin- 
ję zagranicy i  wreszcie oświadczenie; 
kanclerza Bruninga: „Mnie nie ujrzy­
cie przy urnie wyborezej".

H itlerow cy wnet odpowiedzieli: „Za- 
graniea?‘“ N ie jest tak groźna i ma do; 
nas nie mniejsze zaufanie, niż do socjal 
nych demokratów. B riining głosować 
nie będzie? A le zato staje do plebiscyt®  
m inister Sychiele. W ieęc jednak „Prusy 
muszą znów został pruskiemi!‘“. Jedno; 
tylko ich niepokoiło: lotnie upały,
W iększość drobnomieszezańskieh w y­
borców hitlerowskich opuszcza miasto; 
na week — end. Młodzież, mimo wszy­
stko, bardziej interesuje mecz p iłk i no­
żnej, w yścigi motocykli, aniżeli to, czy 
Braun długo jeszcze pozostanie pras­
kim prenijerem. W ostatniej chw ili zjai 
w iły  się  na mnrach m iast plakaty: 
„Sportowcy zanim wyruszycie z m ia­
sta, pierwej głosujcie!".

Jakoż eały w ysiłek  ugrupowań odwe 
towych spalił się na panewce. Do zwy­
cięstwo koalieji hitlerowsko - komuni­
stycznego brakło przeszło 3 miljonów; 
głosów.

D. U  — s.

Odezwa inwalidów polskich
do inwalidów świata.

W  związku z opuszczeniem przez de 
legację polską kongresu Ciamacu, któ­
ry odbył się ostatnio w Pradze, inw ali­
dzi polscy w ydali odezwę do inw ali­
dów świata. Odezwa ta została podpisa 
na przez członków delegacji polskiej na 
kongres praski w osobach prezesa związ 
ku inwalidów wojen. R. P., por. K ar­
koszki, prezesa związku ociem niałych  
żołnierzy R P., pos. W agnera ,dr. Ki- 
kiewieza i  p. Stacheckiego.

W  odezwie ośw ietlony jest przebieg 
narad kongresu i w yjaśnione stanow is­
ko delegacji polskiej. W  toku obrad w y

sunięto rezolucję, stwierdzającą konie­
czność udzielenia przez mocarstwa po­
mocy finansowej Niemcom ,dla umożli 
w ienia im  przetrwania ciężkiej sytua  
cji gospodarczej. Delegacja polska o- 
świadczyła, że głosować może za tą re 
zolucją jedynie w tym  wypadku, jeże­
li równocześnie uchwalona zostanie re 
zolucja, propagująca ideę pokoju po­
wszechnego, opartego na nienaruszal­
ności traktatów. Wobec nieuchwaleniai 
tej rc»:olucji, delegacja polska postano­
w iła  demonstracyjnie opuścić obrady.
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L ikw idacja  groźnej bandy rabusiów KRONIKA.
w Zagłębiu.

NAPADY, WŁAMANIA I KRADZIEŻE. — SUKCES POLICJI. — ZA KRATKAMI.
W, drugiej połowie Lipca i w 

pierwszych dniach sierpnia b. r., na 
derenie Zagłębia Dąbrowskiego, do­
konano szeregu śmiałych kradzieży, 
włamań i napadów bandyckich.

Serję kradzieży i włamań zapo­
czątkowała niezwykle bezczelna i 
im iała kradzież u pisarza hipotecz­
nego p. Rutkowskiego w Sosnowcu.

j  Drugiej, również śmiałej kradzieży 
z włamaniem dokonano u inż. Kru- 

(pińskiego w Niwce. Następnie na-: 
pad i postrzelenie policjanta Ja no­
ska we wsi Tuczna Baba, gm Ł>.- 
jsień. Czwartym z kolei wyczynem 
.złodziejskiego świata była znaczna 
kradzież węgla (1000 klg.) z wago- 
Inów za Ząbkowicami, z kolei w cyklu 
[tym znajduje się napad na kupca 
iWindlinga, w lesie między Gołono- 
giem a Ząbkowicami, gdzie wywią- 
1'zała się strzelanina, podczas której 
|został ranny furman Bobrowski, 
następnie kradzież 5700 zł. u n ie ja­
kiej Zelingierowej w Strzemieszyc 
cah.

Łańcuch ten zamyka bezczelny 
napad bandycki w Sosnowcu na kup 
cia będzińskiego Rudolera.

Dzięki energicznej akcji wydzia 
łu śledczego w Sosnowcu, przy po-, 
■mocy policji mundurowej, w krót­
kim czasie wszystkie kradzieże i na- 
jpady zostały wykryte. Jest to du­
ży sukces policji, która w tak krót, 
kim czasie zdołała wykryć wszyst­
kich sprawców, co bezsprzecznie 
przyczyni się do uspokojenia ludno­
ści, poruszonej napadami i włama­
niami.

Pisaliśmy już o wykryciu spraw 
ców ułam ania u p. Rutkowskiego 
w Sosnowcu i inż. Krupińskiego w 
Niwce.

W napadzie _ na policjanta Ja- 
noska brał udział mieszkaniec wsi 
Tuczna Baba, Marjan TobJński.

W kradzieży węgla z wagonów 
, za Ząbkowicami uczestniczyli Stani­
s ław  Rafalski, Franciszek Gajewski 
i  Edward Pacha, wszyscy z Tucz­
nej Baby, którzy przyznali się do 
kradzieży.

Na kupca Windlinga między 
Ząbkowicami, a Gołonogiem napad’ 
Adam Hoik i Jan Krawczyk, żarn.
w  Gołonogu.

Kradzieży 5700 zł. u Zylingiero-

Reorganizacja służby 
śledczej.

Zniesienie wojewódzkich  
urzędów śledczych.

W  organizacji służby śledczej policji 
pańswowej mają nastąppić zmiany, 
których celem jest zarówno jej uspraw  
nienie, jak i osiągniecie oszczędności.

Zasadnicza zmiana ma polegać na 
tern, że wojewódzkie urzędy śledcze u- 
legną zniesieniu.

W konsekwencji tego, rzeczowa 
działalność wojewódzkich urzędów śled  
czych bedzie skoncentrowana w wydzia 
łach bezpieczeństwa publicznego urzę­
dów wojewódzkich, nastąpi wzmocnie­
nie powiatowych posterunków śled­
czych, a przy komendach wojewódz­
kich p. p. bedzie jedynie utworzone sta  
uowisko prowadzącego ewidencje dzia­
łalności posterunków.

Pod względem oszczędnościowym o- 
eiągnie sią wiele, gdyż odejdzie koszt u- 
trzym ania 16 wojewódzkich urzędów, 
ślodezych, jako oddzielnego aparatu p. 
p., oraz spowoduje całkowitą redukcje 
personelu kancelaryjnego i taboru ko­
munikacyjnego, jak samochody, moto­
cykle i konie.

Reorganizacja ta, do której robione 
są już przygotowania, wydaje sie bar­
dzo celowa, co potwierdza opinja czyn­
ników fachowych.

wej w Strzemieszycach dokonała 
Stefanja Korcowa, przy pomocy 
swego męża.

Korcowa, chodząc po domach 
za łupinami kartoflanemi, skra­
dła w mieszkaniu Zylingierowej 
klucz od drzwi, który posłużył jej 
do dokonania kradzieży.

W napadzie bandyckim, w ub. 
sobotę, na kupca Rudolera w Sos­

nowcu (na Sielcu) brali udział: Cze­
sław Chmielewski, Zygmunt Wilk, 
Józef Piskorczyk, Józef Bajtala, 
Władysław Bartosik i Stanisław 
Kon°pka, wszyscy . zamieszkali w. 
Sosnlowcu na Sielcu, przy ul. P iotr­
kowskiej.

Aresztowany sztab opryszków 
, powędrofwał za kratki. Zagłębie bę­
dzie miało na dłuższy czas spokój.

Remont teatru miejskiego w Sosnowcu
3.000 ZŁ. NA KUPNO KRZESEŁ.

Od kilku dni magistrat przepro­
wadza remont teatru miejskiego, 
który w początkach września ma 
być doprowadzony do możliwego 
porządku.

Prócz odnowienia wnętrza sali i 
sąsiednich pokoi, czynione są niektó 
re niezbędne przeróbki na scenie i 
instalacji elektrycznej.

Skromne fundusze na ten cel 
(4000 zl.) nie pozwalają narazie na 
gruntowne przeróbki. Wykonuje 
się rzeczy najpilniejsze i niezbędne.

W budżecie miasta na rok 1931-52 
znajduje się suma 3000 zł., jako sub­
wencja dla teatru. M agistrat nosi się 
z zamiarem, aby sumę tę przezna­
czyć na zakup odpowiednich krze­
seł z ruchomemi siedzeniami.

Projektowi temu należy z uzna­
niem przyklasnąć.

Jest to bowiem rzecz konieczna. 
Krzesła, znajdujące się obecnie w

Skandal w hotelu „Angielskim”
w Sosnowcu.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 2.000 ZŁOTYCH.
O hotelu „Angielskim” w Sos­

nowcu oddawna już krążyły zagadko 
we pogłoski, jakoby odbywały 
się w nim różne ciche i podejrzane 
tranzakcje.

Onegdaj miał miejsce fakt, stw-ier 
dzający, że pogłoski owe nie są poz­
bawione podstaw7.

Do kemisayjatu policji w Sos­
nowcu zgłosił się Zacharjasz Rozen- 
feld z Wai zawy (Grzybowska 7) i 
złożył następujące zameldowanie:

Po przyj eździe z Warszawy do 
Sosnowca, gdzie przybył za intere­
sami kupieckiemi, zatrzymał się w

hqtelu „Angielskim”.
W zajętym przez warszawiauina 

pokoju ulokował się drugi gość...
Jakież było zdziwienie p. Ro- 

zenfelda, kiedy obudziwszy się ra­
no, ziastał drugie łóżko próżne.

Tknięty złem przeczuciem, za j­
rzał do walizki, gdzie ku swemu 
przerażeniu stwierdził brak 2.000 zł. 
i srebrnej papierośnicy.

Zrozpaczony kupiec udał się na­
tychmiast do kantoru hotelowego, 
gdzie oświadczono mu, że jego 
współlokator był niemeldowany( ! 11)

O uzdrowienie stosunkóww stowarzyszeniu młodzieży w Czeladzi.
Ostatnie walne zbranie stowarzy­

szenia młodzieży w Czeladzi było je­
szcze jednym dowodem braku jakie­
gokolwiek zainteresowania stowa­
rzyszeniem ze strony samych człon­
ków zarządu.

Na zebranie to, które przecież 
miało rozstrzygnąć o dalszych losach 
stowarzyszenia przybyło zaledwie 
11 osób..., w tern w zastępstwie pa­
trona ks. L. Dudka, przybył ks. Szu­
ba, część zarządu i kilku członków.

Ostatecznie możnaby uwzględnić 
nieprzybycie członków, chociaż i to 
jest w takich wypadkach niespotyka­
ne, jednakże nie można pominąć mil­
czeniem lekceważącego stanowiska 
w tej sprawie ze strony niektórych 
członków stowarzyszenia,, którzy bez 
najmniejszego usprawiedliwienia u- 
ważali za stosowne w zebraniu nie 
wziąć udziału.

Podobne traktowanie i pojmowa­
nie tego rodzaju sprawy nie należy 
wcale do pożądanych objawów i jest 
z pewnością wyjątkiem.

W toku obrad dało się wyraźnie

odczuć zupełną nieudolność zarządu 
w sprawach stowarzyszenia, który 
nie wywiązał się z powierzonych so­
bie zadań i stał się tern samem przy­
czyną zahamowania rozwoju stowa­
rzyszenia, dzięki czemu okazało się 
ono martwe w okresie blisko 2 łat.

W dużym stopniu przyczynił się 
do tego brak lokalu stowarzyszenia.

Przy omawianiu stanu posiada­
nia stowarzyszenia okazałą się, żo 
inwentarz uległ zniszczeniu; część 
przedmiotów poginęła, reszta przed­
stawia obraz zniszczenia.

Po wyczerpującej dyskusji ze­
brani uchwalili ustąpienie starego 
zarządu, a dla uzdrowienia stosun­
ków w związku, wybrano specjalną 
komisję w składzie pp.: A. Mazur, 
St. Majclierczyk i J. Miodyński. Ko­
misja ta w najbliższych dniach ma 
zwołać zebranie i przeprowadzić re­
organizację stowarzyszenia.

Czas najwyższy, aby stowarzy­
szenie młodzieży weszło na nowe, ra > 
cjonalne tory rozwoju, ku pożytko­
wi członków i społeczeństwa.

Sierpleć

Czwartek

teatrze, są niewygodne, oo powodu­
je, zupełnie słusznie, ciągłe narze­
kania publiczności.

Sprawa kupna krzeseł będzie 
rozstrzygnięta po przyjeździe z ur­
lopu komisarza Kuźniaka.

Prócz prac prowadzonych w wew 
nątrz teatru, magistrat postarał się 
również o możliwy wygląd jezdni 
i chodników na ul. Teatralnej. Od 
kilku dni prowadzone są prace przy 
przebrukowaniu całej ulicy.

Jak  się dowiadujemy, sezon tea­
tralny rozpocznie się w połowie 
września. Dyr. Tański bawi obecnie 
w Warszawie, gdzie wyjechał w ce­
lu zaagażowania sił aktorskich.

Tegoroczny sezon teatralny za­
powiada się bardzo ciekawie, a to z 
uwagi na bogaty repertuar, który 
niewątpliwie zainteresuje i dogodzi 
publiczności zagłębiowskiej.

KALEND ARZYK*
Dziś: Hipolita  
Jutro: Euzebjusza 
Wschód słońca: 4.17 
Zachód słońca: 7.30

RAD JO
W A R S Z A W A .

, C zw artek, 13 sierpn ia.
11.40 P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PAT,

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
grarnof. 13.10. Urząd. kom. Pansw . In st. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. J a k  przy  
rządzić  kaw ą i  herbatą. 15.45. Kom. L. 
O. P  .P. 16.00. M uzyka sym f. 18.45. Kom. 
d la  żeglugi i rybaków . 16.50. P ierw sza  
ko la rska  w ądrów ka krajoznaw cza. 17.15. 
M elodje z opt. W ik to rja  i je j huzar.
17.35. P a ry ż  podziem ny. 18.00. K oncert 
solistów. 19.00. Rozm aitości. 19.20. P ły  
ty  gram of. 19.40. G iełda roln. 19.50. U- 
rząd. kom. Państw . In st. Met. 20.00. P ra  
sow y Dz. R adj. 20.10. Kom. sport. L 
20.15. K oncert popul. z D oliny Szwajc. 
W  przerw ie rep e rtu a r, warsz. teatrów, 
m iejsk . 21.30. Słuch. p. t. M iłość i obraz.
22.00. P e lje ton  z W ilna. 22.15. D odatek 
do P ras . Dz. R adj. 22.20. Kom . m eteor., 
sport. I I  i policyjny. 22.25. P ro g ram  na  
dz. nast. 22.30. K oncert so listy  ze Lwowa
23.00. M uzyka lekka i tan.

W A R S Z A W A .
P ią tek , 14 sierpnia.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Kom. Urząd. P aństw . 
In st. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Noc 
15- s ie rp n ia  1831 r. 15.45. M arsze wojsko 
we z p ły t gram of. 16.00. K ącik  k ró tko­
falow y. 16.10. U tw ory  na saxofon. 16.30 
K ącik  a rt. LSG. 16.45. Kom. d la  żeglugi 
i rybaków . 16.50. P o g ad an k a  lit. w jąz. 
franc. 17.15. D robne u tw ory  skrz.
17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. M uzyka 
lekka. 19.00... Rozm aitości. 19.20. Ar.je. 
19.40. G iełda roln. 19.55. Urząd. kom. 
P ań stw  Inst. Met. 20.00. P ras . Dz. R adj.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. K oncert sym f. 
z D oliny Szwajc. W  przerw ie repert. 
warsz. teatrów  m iejsk. 22.00. F e lje to n  
p. t.Pólksiążyc w Jugosław ji. 22.15. Do 
datek  do P ras . Dz. R. 22.20. Kom. m ete­
orolog., sport. I I  i policyjny. 22.25. P ro  
g ram  na  dz. nast. 22.30. M uzyka tan . z 
kaw. Gastronom  ja.

K A T O W I C E .  !,

Czw artek, 13 sierpnia.
11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P. A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl. 15.25. Odczyt z W arsz. 15.45. Kom. 
L O PP. z W arsz. 16.00. K oncert z p ły t 
gram of. 16.50. Odczyt z W arsz. 17.10. 
In term ezzo muz. 17.35. Odczyt z W arsz.
18.00. K oncert solistów  z W arsz. 19.00. 
Codz. odcinek powieść. 19.15. R ozm ai­
tości. 19.30. K u ltu ra  m a te ria ln a  i ducho 
wa w czasach piastow skich. 19.55. Kom. 
m eteor, z W arsz. 20.00. P ras . Dz. R adj. 
z W arsz. 20.10. Kom. harcerski. 20.15. 
K oncert i słuchów, z W arsz. 22.00. F el­
ie ton  z W ilna. 22.15. D odatek do P ras . 
Dz. R adj. z W arsz. 22.20. Kom. 'meteor, 
z W arsz. p ro g ram  na dz nast. 22.30. 
K oncert solisy ze Lwowa. 23.00. M uzyka 
lekka i taneczna.

Ogólna.
(o) Z jazd niższych funkcjonarjuszów ; 

państw ow ych w W arszaw ie. W  dniach 
15 i 16 b. m. odbądzie sią w W arszaw ie 
6 k ra jo w y  zjazd niższych fu n k cjo n ar­
juszów  państw ow ych E zp lite j Po lsk iej.

N a zjazd zostali zaproszeni człon ro ­
wie rządu  oraz przedstaw iciele izb u- 
staw odaw czych i rep rezen tanci pokrew  
nych o rgan izacy j zawodowych.

Spodziew any jest liczny udzia ł dele 
gatów  ze w szystkich stron  k ra ju .

Z Kielc.
(k) Pobicie. Na przechodzących P io  

tr a  i A polonją m ałżonków B akalarzów  
z W oli M orawickie.j, pow iatu  kielec­
kiego. n a  tle porachunków  osobistych, 
rzu c ili sią z k ijam i i kam ieniam i, bą- 
dąc w stan ie  podchm ielonym . W incen­
ty  F ab jan . P o tr  F ab jan , S tan isław  -Sza 
łas i A ndrzej Szałas — wszyscy m iesz­
kańcy wsi W ola — M oraw icka, zadając 
im  lekkie uszkodzenie ciała. A polonją 
B aka la rz  przewieziono do szp ita la  św. 
A leksand ra  w K ielcach, zaś m ąż je j  po­
zostaje na  k u rac ji w domu.

(k) Tragiczny wypadek. W e w si R aw  
ka. gm iny  S łupia , pow iatu  -"-łoszczow- 
skiego. w czasie m łócenia r ,ża, M ar- 
ja n n a  Lech, la t  64, zam. w R aw cu, usi- 1 
łow ała przejść  przez sztangą k ie ra to w ą  
w  m iejscu  połączenia je j łączn ikam i, 
k tó ra  nie by ła  zabezpieczona i w sku­
tek  nieostrożności dosta ła  sią je j suknia) 
pod sztangą i zanim  zdołano zatrzy ­
m ać k ie ra t, Lechowa została  przewrócoi 
n a  na  ziemią, ponosząc śm ierć n a  m ieji 
sen.
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Z Sosnow ca.
(s) K om isarz K u źn iak  pow raca z 

4-ro tygodniow ego u rlo p u  w ypoczynko­
wego i z dn. 17 bm. (w poniedziałek) 
obejm uje urzędow anie.
'  _  Z dn. 17 bm. w yjeżdża n a  u rlo p
naczelnik w ydziału  ogólnego p. Mrocz-

i i e (s)°N ajbliższe prace m iejsk ie. W czo­
ra j odbyło się posiedzenie zarządu  m ia- 
pta, n a  k tó rem  om aw iano ca ły  szereg 
upraw.

M iedzy innem i om aw iano spraw ę 
w ydan ia  zezwolenia n a  założenie cm en: 
ta rza  żydowskiego n a  g ru n tach  b. wsi 
Milowice, p rzy  torze kolejow ym , w po­
bliżu kop. „Czeladź", następne zatw ier­
dzono 9 planów  n a  budow ę,dom ow  i  4 
p lan y  podziału  nieruchom ości. . ,

Pozatem  uchw alono przeprow adzić 
rem ont przedszkoli m iejsk ich , p rzezna­
czając n a  ten  cel 600 zł.; omówiono row- 
nież spraw ę postaw ien ia  lam p n a  _ ul. 
prez. M ościckiego, co obecnie w związ­
ku  z zam ieszkaniem  nowowybudowa- 
nych domów przez zak ład  ubezpieczeń, 
je s t rzeczą konieczną.

Prócz tego omówiono szereg sp raw  O 
(h a ra k te rze  w ew nętrznym .

(s) Z abaw a n a  Jęzorze. S ta ran iem  
powiatow ego zw iązku strzeleckiego w. 
Sosnowcu w d n iu  16 bm. odbędzie się 
w ielka zabaw a n a  plaży  n a  Jezorze (o- 
bok Niwki). P ro g ra m  zabaw y urozm ai­
cony. , , „ . , .

(s) Nieszczęśliwy w ypadek, b-letni 
H en ry k  P aw o rsk i w M odrzejowie, ba- 
wiąc się na. podworlsu, zna.la.zl zapaln ik  
górniczy. Zaciekaw iony . błyszczącem  
cackiem, począł uderzać n im  o kamieo,, 
sku tk iem  czego n a s tą p iła  eksplozja, k to  
re j sk u tk i okazały  sie fa ta lne .

Chłopiec doznał u rw an ia  trzech  pal 
cy lewej reki, a następn ie  pokalecze­
n ia  tw arzy  i p raw ej reki. Odwiezio­
no go do szp itana  n a  P ek in ie . .

(s) Czy w arto  rob ić  porządki?... P. 
B ela  K im elm anow a (W arszaw ska 20), 
słynąca  n a  całą  u lice z przeprow adza­
nych co tydzień  porządków  domowych, 
s tra c iła  o sta tn io  zam iłow anie do czysto 
ści. A w szystk iem u w inn i złodzieje, k to  
rzy  u k ra d li je j z p ło tu  w ietrzący  siq 
g a rn itu r  m ęski i p iękną suknie  jedw ab 
ną. P o lic ja  szuka.

Z CYRKU ST A N IE  W  SK IC H . 
Obecną sensacją  Sosnowca je s t n ie : 

w ątpliw ie p rzebyw ający  od trzech  dni 
cy rk  S taniew skich. , ,

To, cośmy m ieli możność widzieć, 
wzbudza isto tn ie  zachw yt. 
P rzedew szystkiem  zasługu ją  n a  uw agę 

fenom enalnie tesow ane lw y  m orskie. 
P rohna , k tóre  są a tra k c ją  nigdzie do­
tychczas niew idzianą. . .

P op isy  pięknego m istrza  sztuk i zon- 
g lersk iej p. M ay.Pruzziego, nagrodzone 
niein ilknącem i braw am i, św ietna tre su ­
ra  koni i wyższa szkoła jazdy  p. E dw ard  

•i, popisy akrobatyczne bczkonkureu- 
:yjnych gim nastyków , ja k  rów nież po­
została cześć doskonałego p rogram u, 
trzy m a ją  widzów w bezustannym  n a ­
pięciu.

O rk iestra  w yw iązuje sie, ze swego 
zadania  doskonale, — całosc m a p raw ­
dziwie w ygląd  europejski.

C yrk  urządzony jest w edług wszel­
kich wymogów techn ik i osta tn ie j doby, 
posiada w ielką m enażerje  i  w łasną r a ­
d iostacją, czynną cały  dzień.

Jednem  słowem, kto  p rag n ie  podzi­
w iać to. czego jeszcze w życiu n ie w i­
dział, niech śpieszy do cy rku  btaniew - 
skich...

Głosy czytelników.
W odpowiedzi „Kurierkowi Zachodzącemu*1

tam

Dr. mad,

Do W Pana 
Redaktora „Expresu Zagłębia** 

w miejscu.
W  imieniu sprawiedliwości spo­

łecznej upraszam W P ana Redakto­
ra  o umieszczenie poniższych słów 
kilkoro.

„K urjer Zachodni** z dnia 12 sierp 
nia hr., w artykule pt. „Skandal sub- 
wencyjny**, stara  się w sposób ohyd­
ny ohniżyć powagę związku zawodo­
wego przemysłu górniczego Z. Z. Z. 
ogłaszając „rewelacyjne dokumen­
ty** o subwencjonowaniu t. zw. sana­
cji wśród robotników.

N iedopatrując się absolutnie żad­
nej rewelacji w systemie subwencjo­
nowania pozytywnych prac kultu­
ralno - oświatowych oraz zakładania 
świetlic robotniczych na terenie bez­
partyjnego związku robotniczego 
przez resortowe m inisterjum  do 
spraw robotniczych, ze specjalnych 
do tego celu przeznaczonych fundu­
szów, akcentujemy rewelacyjny dla

nas i dla każdego robotnika bez­
w styd zaw arty w endeekiem piśmie, 
które w  każdej najidealniej podję­
tej pracy społecznej próbuje wszcze­
pić trujący jad  endeckiego polipa.

Panow ie z „Kurjera** zajmujcie 
się raczej zboczeńcami własnego o bo 
zu, starajcie się zapobiedz powtórzę 
niu się kieleckich wypadków, a  wa­
ra  od czystej akcji robotniczej 
związku Z. Z. Z.

Przestrzegam y, że w razie po­
trzeby potrafim y panom z „K urje- 
r a “ pokazać, że organizacja nasza 
nie je st papierowa, lecz obejmuje 
zdrową większość klasy robotniczej, 
k tóra wszelkiemi środkami gotowa 
jest do bezwzględnej likwidacji en­
deckiej ohydy i depraw acji społe­
czeństwa polskiego.

Komitet Wykonawczy 
Związku Zawoil. Przemysłu Górri. 

w Polsce 
Z. Z. Z.

Tramwaj najechał na rowerzystę
w Sosnowcu

PRZY ZBIEGU ULIC 8 M AJA I W ARSZAW SKIEJ.

Róg ulicy 3 m aja i W arszaw­
skiej, tuż przed kościółkiem koleje* 
wym, jest miejscem ciągłych wy­
padków, niejednokrotnie śmiertel- 
nych.

Niema w ostatnich czasach jed­
nego tygodnia, w którym by nie wy­
darzył się tam  jakiś wypadek.

Jedną z przyczyn powodujących 
w ypadki jest stanowczo za szybka 
jazda tramwajów, na co zw racaliś­
my już niejednokrotnie uwagę,
lecz, niestety, dotychczas bezsku-
toczniG-

Oto znów mamy do zanotowania 
nowy wypadek, k tóry  dzięki tylko

szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
nie pociągnął za sobą śm iertelnej 
ofiary.

U licą W arszaw ską jechał rowe­
rzysta A leksander Szwed z Jano­
wa, pow. katowicki. W  chwili, kiedy 
rower znalazł się u wylotu ulicy i 
wjechał na tor, nadjechał tram w aj, 
k tóry  całą siłą uderzył w bok ro- 
weru.

Na skutek zderzenia Szw7ed zo­
stał wyrzucony z siodełka w bok 
na jezdnię, doznając ogólnych obra­
żeń ciała tak, że przewieziono go w 
stanie ciężkim do szpitala. Rower 
uległ zgruchotaniu.

„Unia" mistrzem piłkarskim Zagłębia Dąbrowskiego.
Wczoraj o godz. 5 popoł., na boisku 

ŻTGS. „Hakoach" w Będzinie, przy ól- 
brzymiem zainteresowaniu sportowców, 
z całego Zagłębia, zostały rozegrane za­
wody finałowe o mistrzostwo Zagłębia 
Dąbrowskiego miedzy mistrzem I gru­
py „Unją“ sosno f, iecką, a mistrzem II  
grupy „Wartą" zawiercką.

Na boisku zgromadziło sie zgórą 
3000 widzów, którzy z niezwykłem  zain 
teresowaniem śledzili przebieg gry.

W ynik gry przyniósł zdecydowane

zwycięstwo „Unji“, która pokonała 
„Wdarte" w stosunku 3:1 (2:1).

Przebieg gry niezwykle ciekawy I 
obfitujący w szereg emocjonujących 
momentów, rozgrywających sie tuż pod 
bramkami, raz „Unji", to znów „War­

ty" • >  •Pod koniec gry uwidoczniła sie pew­
na brutalność, zresztą po obu stronach.

Bram ki strzelili dla „Unji" Morga- 
ła  2 i  K. Cichoń 1, dla „Warty" z kar­
nego — Gwóźdź.

ADOLF INGSTER
spec. chor. nerwowych

powrócił
Przyjmuje ód 5 — 7 popoł.
Sosnowiec, ul. Przejazd nr. 1.

Z Będzina.
(b) Posiedzenie rady kom isaryezuej. 

D ziś o godz. 8-ej wiecz. odbędzie sie po­
siedzenie ra d y  przybocznej w Będzinie 
z następu jącym  porządkiem  obrad: 
p rzy jęc ie  p ro to k u łu  z poprzedniego po­
siedzenia; p ro jek t um ow y pom iędzy za­
k ładem  ubezpieczeń społecznych i kom u 
n a lu ą  kasą oszczędności w Będzinie dlu 
sfinansow ania  budow y k ana lizacji; p ro  
je k t um ow y kom. kasy  oszczędności z 
f irm ą  G. W einzieher, w spraw ie pożycz 
k i po trzebnej n a  budowę kanalizacji.

(b) R obotnicy p rzem ysłu  budow la­
nego. B ezrobotni członkowie gospodar­
czego zw iązku zawodowego robotników  
przem ysłu  budow lanego w Będzinie pro  
szeni są o przybycie dziś i ju tro  z leg i­
ty m ac jam i do lo ka lu  zw iązku (ul. Mo- 
drzejow ska) w godz.. 10 — 12 w p o t

(b) Zabawa w lesie gródkow skim . 
S ta ran iem  pow iatow ego zw iązku s trze­
leckiego w Sosnowcu w  dn iu  15 bm., o 
godz. 3 popoł. odbądzie sie w ielka zaba­
w a  w  lesie grudkow skim  (obok P sa r).

Z Czeladzi.
(c) Karambol dorożki z taksów ką. 

W ezoraj o godz. 10 wieczorem  przy  zbie 
g u  u licy  Szp ita lnej i  B ytom skiej, obok 
m a g is tra tu , n astąp iło  zderzenie dorożki 
z taksów ką prow adzoną przez Z. H ain - 
tzego z Czeladzi. W skutek  zderzenia o- 
b a  po jazdy  zostały  uszkodzone. W ypa­
dek spowodował p ija n y  w oźnica W in ­
cen ty  P abis.

(c) Kradzież zegarka. Ja k iś  czeladz- 
k i „spryciarz" zabrał... sobie zegarek  p. 
Czesław a W olskiego, podczas, k iedy te n  
zażyw ał spokojnie kąp ie li w łaźn i m ie j­
skiej, pozostaw iając u b ran ie  opiece do­
zorcy. , _  , ,

(c) Sam °sąd na Piaskach. Przeehodi 
n ie ul. B etonow ej na  P ia sk ach  za a la r­
m ow ani zostali onegdaj n iesam ow itym i 
k rzy k am i i  w ołaniem  o pomoc, docho- 
dzącem i z dom u nr. 16.

N a u licy  zebrał się m om entaln ie  
liczny  tłum .

K ilk u  odw ażniejszych w targnę ło  ad. 
sieni, gdzie oczom ich  p rzedstaw ił siQ 
bolesny widok.

■ N a  kam iennej posadzce w iła  się z 
bólu, ze śladam i ogólnego zmasakrowa-. 
n ia  i z po łam anem i obydw om a rekam i, 
m ieszkanka tego  domu, B a rb a ra  kek­
sowa. ,, , ,

P rzeprow adzone n a  prądee słedz^wi 
w ykazało, że krw aw ego sam osądu n ad  
Leksow ą dokonali je j sąsiedzi m ałż >u- 
kow ie W eron ika  i S tan is ław  Smo o r ­
scy, ko rzy  żyli z Leksow ą w n ieu s tan ­
ne j zawiści. .

N ieszczęśliw ą odwieziono do szp ita­
la  w stan ie  zag rażający m  życiu, be-, 
s tja lsk ich  zaś spraw ców  sam osądu 
przekazano do dyspozycji sędzLe^o 
śledczego.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE.

Dom nienawiści
(SPRAW A  GREENÓW). 

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

76.
— Teraz chcielibyśmy przesłu­

chać pannę Adę. Ja k  się ona dziś 
czuje 1

— Doskonale — odpowiedział z 
dumą młody lekarz. — Byłem u niej 
rano, po obejrzeniu matki. Jes t o- 
słabiona i trochę zdenerwowana, ale 
poza tern zupełnie zdrowa.

 Czy wie już o śmierci matki?.
— Jeszcze nie.
— Będzie się musiała dowiedzieć 

— wtrącił Yance ’— i zresztą niema 
interesu ukrywać tego przed nią. 
Im  prędzej to przeboli, tern lepiej.

Kiedyśmy weszli, A da siedziała 
w oknie z twarzą w spartą na rę­
kach, wyglądając na zaśnieżone pod 
wórze. N a nasz widok drgnęła gwał 
townie i źrenice jej niebieskich o 
czu rozszerzyły się nagłym strachem 
Ciężkie przejścia odbiły się na  jej 
systemie nerwowym piętnem choro­
bliwej trwożliwości.

Vance i M arkham obsypali ją 
uprzejmemi, troskliwemi zapewnie

niami, poczem M arkham przystąpił 
oględnie do rzeczy.

— Przykro nam — rzekł — że mu 
simy poruszać ten bolesny epizod, 
ale ad  pani zeznań zależy ważna 
sprawa. Gdzie pani była, k ied y p ie  
lęgniarka zawołała panią na bul jon? 
W  salonie?

Ada odpowiedziała z trudem  ze 
schłemi wargami.

— Tak. M atka posłała mnie na- 
dół po numer pisma ilustrowanego.

— Czy wchodząc na górę, spot­
kała pani pielęgniarkę?

— Tak. Szła właśnie ku scho­
dom służbowym.

— W  swoim — w tym  pokoju me 
zastała pani nikogo?

Potrząsnęła głową.
*— Któżby tu  mógł być?
— W łaśnie chcielibyśmy się do­

wiedzieć — odpowiedział poważnie 
Markham. — Napewno ktos nasy­
pał trucizny do pani buljonu.

Zadrżała, lecz milczała.
— Czy może potem ktoś wszedł 

do pani? — ciągnął Markham.
— Nie.
H eath zniecierpliwił się nagle.
— Czy pani w ypiła tę zupę odra 

zu %
— Nie. Było mi trochę chłodno, 

więc poszłam do pokoju J u lji  po s ta  
ry  hiszpański szal.

H eath skrzywił sie i westchną?, 
hałaśliw ie

— Za każdym razem, kiedy coś 
zaczyna świtać — rzekł z lamentem,
— zdarzy się coś takiego, że wszy­
stko bierze w łeb. Jeżeli pani zosta­
wiła tu taj tę zupę i poszła po szal, 
to byle kto mógł tu  wejść i nasypać 
do filiżanki trucizny.

  Przykro mi— rzekła zabaw­
nie Ada, jakby biorąc słowa Heat'- 
h a  pod swoim-adresem.

 To nie pani wina, panno Ado
— uspokoił Vance. —. Sierżant 
przesadza. Tak źle nie jest. Ale 
niech mi pani powie jeszcze jedno. 
Czy spotkała pani w górnym hallu 
pieska panny Sibelli, idąc do sie­
bie? . . .

Potrząsnęła ze zdziwieniem gło-
wą. . .

 Nie. — Co piesek Sibelli może
mieć wspólnego z zamachem na mo­
je  życie?

 To, że prawdopodobnie on u ra
tował pani życie. I  Vance opowie­
dział jej, w jak i sposób Sproot zo­
stał zaalarmowany dzwonkiem.

A da wydała nieartykułow any 
odgłos zdumienia i niedowierzania 
i  zamyśliła się.

 'Czy po powrocie do swego po
koju z pokoju siostry w ypiła pani 
bul jon odrazu? — zapytał Vance. . 

Zmusiła się z trudem  do uwagi. 
- -  la k .  . . .
i Czy zauważyła pani, że bułjop

miał inny smak niż zazwyczaj!'

 Chyba nie. M atka zawsze ka^
że solić buljon więcej niż potrzeba.

— A potem — co się stało?
— Nic, tylko zrobiło mi się ja­

koś dziwnie gorąco, szyja mi ze­
sztywniała i ogarnęła mnie sennosc. 
Zdrętwiałam cała i położyłam się a a  
łóżku. Więcej nie pamiętam.

— Nowa dziura w śledrtwe —̂ 
mruknął Heath. !

N astąpiła chwila milczenia. V ań 
ce przysunął się z krzesłem do dziew; 
czyny.

— Panno Ado — rzekł —■. musi 
się pani przygotować na coś jeszcze 
gorszego... Dziś w nocy um arła mat 
ka pani.

Milczała chwilę,_ poczem zwróci­
ła na niego przerażone spojrzenie
jasnych oczu. _

— Umarła? — powtórzyła. *. 
Jak im  sposobem? i

— O truła się — strychniną. N
— Jakto — czy popełniła samo­

bójstwo? . , ,
Zdziwiliśmy się bardzo, gdyz ta  

możliwość nie przyszła nam  na 
myśl. Ale po chwili wahania, Vance
potrząsnął wolno głową.
^  d. c. n,
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Niezwykłe sekty religijne.
WYZNAWCY BIBLJI. — 8 ŚWIEC NA OŁTARZU SUFISTÓW   M TLCZPN TW  7 A m * e r r

„WOLNI" KATOLICY. — NEO-JUDAIZM, WYZNANIE POSTĘPOW TClf ŻYDÓW
P ary ż  je s t jedynem  m iastem  na  świe 

eie, w którem  sekciarstw o rozw inęło się 
w sposób w prost n iezw ykły  i gdzie, na  
każdej niem al ulicy źnajdu je  się jak iś  
kościółek, na  k tórego czele stoi apostoł 
nowej w iary, now ej re lig ji.

J e s t  to  zjaw isko niezw ykle ciekawe, 
a sam a is to ta  i  treść  tych sekt, k tóre 
sk u p ia ją  większe i  m niejsze g ru p y  i  to 
niety lko  z pośród gm inu, ale

z pośród ludzi inteligentnych  
i  w ykształconych, jest tak  in teresu jąca, 
że w ypada poświęcić im  nieco uw agi.

P rzed  piędziesięeiu la ty  m ieszkał w 
P a ry żu  szwed Swedenborg, założyciel 
sekty.
„prawdziwego chrześcijańskiego w y. 

znania".
Celem te j sekty było komentowanie 

biblji, by dojść tą drogą do prawdy w 
W8zeehświeeie.

Swedenborg zm arł przed trzydziestu  
lat. A le po dziś dzień w kościele jego 
na ul. St. N azaire zb iera ją  się w niedzie 
lę tłu m y  wyznawców jego re lig ji.

Na Mont V alerien  znajduje  się koś­
ciół

sek ty  sufistów .
Prorokiem  tego w yznania jest h indus 

P ir  M urszid In a ja ta  Chan. Jeg o  n au k a  
stanow i jak iś  dziw ny zlepek w szystkich 
w yznań istn ie jących  n a  świecie, w 
szczególności re lig ji chrześcijańskiej z 
h induskim  m istycyzm em . N a nabożeń­
stw a do jego kościoła przychodzi i  p rzy  
ieżdża najw ytw orn ie jsza  publiczność 
Paryża.

Podczas nabożeństw a na  o łtarzu  p a  
.i się osiem w ielkich świec. Sześć świec 

pali się ku  czci sześciu w ielkich re lig ij 
św iata; bram anizm u, buddyzm u, ch rze­
ścijaństw a, judaizm u, m ahom etanizm u 
i zoroastryzm u. — Siódm a św iecia p a li 
się n a  eżeść n ieznanych mędrców, k tó ­
rzy  p rzynieśli św ia tu  źródło praw dy, a 
8 świeca pali się ku  czci Boga. N a o łta ­
rzu leży b ib lja  i koran....
. Nabożeństwo polega na  tern, że sufis 

ei w ysłuchują kolejno przykazań  wszy­
stkich sześciu wyznań. Po tem  kazaniu  
następu je  półgodzinna, g łęboka cisza.

A by usłyszeć Boga, — trzeba milczeć 
— głosi Chan. I  to  uroczyste m ilczenie, 
które zastępuje modlitwę, w yw iera na 
Bufistacłi niezw ykle silne wrażenie.

Na ul. St. H onore m ieści się kościół 
„Wolnego katolickiego wyznania" 

na którego czele stoi ksiądz Louis C har 
les, który przed k ilk u n asty  la ty  zerw ał 
kontakt z Rzymem. W edług tw ierdze-

liezących po k ilk u n astu  łub  najw yżej 
kilkudziesięciu zwolenników. A postoło­
wie tych  sek t z jaw ia ją  się zwykle n a  
ulicach w niedziele w godzinach ra n ­
nych i n a  u licy  w ygłaszają  swe kaza­
nia, w erbu jąc  w ten  sposób członków.

P o lic ja  n ie  w trąca  się do tych  spraw; 
woale. N ie w trąca  się rów nież państw o. 
W yznanie je s t rzeczą sum ien ia  każde­
go człowieka i n ikom u n ie  zab ran ia  w ię 
rzyć w to, co m u przekonanie i  sum ie­
nie nakazuje.

N iniejszem  m am  zaszczyt podać do ogólnej w iadom ości Sz. M ieszkań­
ców Zagłębia, że po powrocie z K rakow skiej „Tęczy", gdzie pracow ałem  
jako  kierow nik tam tejszej p ra ln i, otw orzyłem

Artystyczną Farbiamią i Pralnią Chemiczną
na Pogoni przy u licy Racławickiej 20.

G w aran tu jąc  fachowe i solidne w ykonanie w szelkiej roboty , kreślę 
się z w ysokim  szacunkiem  RYSZARD PL U T E C K I.
UW AGA: Żadna blaga. Codziennie każdem u pierw szem u K lijen tow i, p rz y ­
byw ającem u do m nie w ykonam  robotę  bezpłatnie.

„Męczennica miłości 99

PRZED POLI-POGROMCA SERC KOBIECYCH R E JT E R U JE
CJANTEM.

Urocza zaglębianka Estera Sil- w autobusie, na dworcu kolejowym
i w owocarni, dokąd wstąpiłabersztajn, jest w rozpaczy i słusz 

nie
zasługuje na miano „męczennicy 

miłości". 
Od pewnego bowiem czasu na 

drodze panny Estery stanął 
młody i przystojny człowiek,

0 którym panna Estera nic nie wie, 
raczej wie tyle z słów jego włas­
nych, że nazywa się on Szlamek Ka. 
łiszman.

Od chwili, kiedy pan Kalisz- 
man ujrzał po raz pierwszy pannę 
Esterkę — 

zakochał się w niej bez pamięci
1 odtąd, gdzie tylko młoda dziewczy 
na się ruszy — pan Szlamek podąża 
w ślad za nią, wybiera moment wła­
ściwy, lub niewłaściwy, pada przed 
nią na kolana i woła:

— Estero! Posłuchaj mnie, Este­
ro! Ja, Szlamek Kaliszman 

pogromca serc niewieścich —nie Charlesa, dogm aty kościoła pozosta- SerC “ « w ieśc .ch  -ją zawsze tak ie  same, ale ich koinento ^kochałem Się w tobie, Estero, na 
w anie m usi być przystosow ane do du- 
eha czasu.

m aleńkim  kosciołku n a  bulw arze 
Auguste B lanchi, znalazła swój p rzy tu
łek

sekta jansenistów.
Sekta  stosunkowo m ała, liczy  za le­

dwie 150 zwolenników. A  tuż obok, na  
tejże ulicy, znajdu je  się kościół dużej 
sekty, liczącej k ilka  tysięcy członków, 

sekty adwentystów, 
czczących zam iast niedzieli — sobotę.

W  eleganckiej dzielnicy E toile, na  
ul. K opernika, m ieści się synagoga 

sekty neojudaistyeznej.
N a czele je j stoi doktór filozofji u- 

m w ersy tetu  paryskiego, Ludw ik Lewi, 
pco judaizm  bardzo zbliżony je s t dok­
try n am i do „W olnego katolickiego w y 
znania". Sekta  in teresu je  się w rów nej 
m ierze zagadnieniam i re lig ijnem i, so- 
cjałnem  i polityeznem i. Idei ra sy  prze 
eiw staw ia ona idee ojczyzny, w danym  
wypadku F ranc ji. Form alizm ow i T a l­
m udu przeciw staw ia ducha spółezesnoś- 
ci i m odernizm u. Do s ta ry ch  ry tu a l-  
Dł!r m odlitw  w kłada now ą treść.

M odlitw y pisane są nie w języku  he­
brajskim , lecz po francusku. N abożeń­
stw a odbyw ają się

nie w soboty, lecz w niedziele.
Początkowo m iędzy tą  sek tą  a ra b i­

natem  francuskim  toczyła się walka. 
Ubecnie rab in a t uznał tę sektę i włą- 
ezył ją  do parysk iego  konsystorza. Do­
zwolone zostały  również m ałżeństw a 
pomiędzy w yznaw cam i s ta re j re lig ji 
mojzeszowej a reform atoram i.

Na ulicy  F lau b e rt m ieści się kościół 
sekty  „A rm ji Boga",

. , Założycielem  sek ty  je s t szw ajcar, do 
k reitag . Zasadniczą treśc ią  tego 

w yznania są specjalne m odły, odpraw ia 
ne trzy  razy  dziennie, d la  pokonania po 
«us św iata. Sekta jest niezw ykle kon­
serw atyw na. A jak  w ielką je s t ilość jej 
członkow, może stw ierdzić fak t, że ofi­
cjalny organ tygodniow y sekty  rozcho 
dzi się w ilości 10.000 egzem plarzy.

W reszcie tuż w pobliżu muzeum h i­
storycznego na u licy  Palenne, m ieści 
się

sekta A u gusta  Comte‘a,
re lig ji „pozytyw izm u i ludzkoś 

ei . Tdeą^ przew odnią sek ty  jest. że n a j­
wyższą is to tą  na świecie jęst człowiek 
i lenm  należy oddawać hołd. W ielkim  
fetyszem w yznania je s t ziemia. I  pozy­
tywiści łączą w swych m odlitw ach w y 
razv czci dla czowieka i ziemi.

.O to n a jbardz ie j znane sek ty  w PSr 
ryzu. A poza niem i istn ie je  jeszcze 

około 1 n sekt m niejszych.

śmierć i życie! Ja, Szlamek Kalisz 
man żyć bez ciebie nie mogę! zlituj 
się, Estero 

nad swym biednym Szlamkiem, 
zlituj się i bądź jego!...

W ten sposób oświadczał się pan 
Szlamek pannie Esterze na ulicy i

na szklankę wody z żurawinowym 
sokiem.

Pannę Esterkę zrazu bawiły, póź 
niej jednak poczęły irytować owe 
zaloty kochliwego pana Szlamka. 
Obeęuie jednak nie może się nigdzie 
ruszyć, jak z pod ziemi bowiem wy­
rasta przed nią pan Kaliszman i 

powtarza swe miłosne trele. 
Pamna Estera jest w rozpaczy. U- 
waża się za „męczennicę miłości".

Wczoraj pan Szlamek wyrósł zno 
wu przed panną Esterą i zawołał 
padając przed nią na kolana:

— Estero, bądź Szlamka Kalisz- 
mana,

bo cię zabiję!
Przerażona dziewczyna zaczęła 

wzywać policji. Jakoż faktycznie 
zjawił się posterunkowy, na które­
go widok pogromca serc niewieścich’ 

zwiał, co sił w nogach.
Policja ustala obecnie adres pa­

na Szlamka. Panna Esterka 
pogardliwie wydyma wargi.

Pan Kaliszman stracił u niej 
wszelkie szanse. Ładny pożeracz 
serc niewieścich, który boi się po­
licjanta!...

„podpalilem dom, bo po kochałem,.."
WYZNAŁO Z PŁACZEM DZIECKO.

W małej francuskiej wiosce I.eur- dobry.
ville zdarzył się wzruszający wypa­
dek.

Pewnemu wieśniakowi spaliła 
się stodoła i poszkodowany otrzy­
mał od paryskiego towarzystwa u- 
bezpieczeń 90 tysięcy franków.

Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie zawistni sąsiedzi, którzy 
podali skargę na wieśniaka, że ten 

umyślnie podpalił stodołę.
Znaleźli się, nawet, świadkowie, 

którzy mówili, że słyszeli jak mó­
wił:

„Tylko pożar może mnie wyra­
tować z kłopotów".

Wieśniaka aresztowano i wyto­
czono mu proces.

Na sprawie jednym ze świad­
ków był

dziesięcioletni synek sąsiada.
Chłopczyk ten nie był szczęśli­

wy we własnym domu, gdzie miał 
ojczyma, i naskutek tego, spędzał 
przeważnie czas w domu oskarżone­
go, który był dla niego ogromnie

Czy oskarżony mówił kiedyś, 
że pragnąłby pożaru stodoły1?—spy 
tał sędzia chłopca.

— Tak, mówił to często — od­
powiedział dzieciak szczerze.

—A potem ją  sam podpalił ?— 
podsunął sędzia przypuszczenie 
chłopcu.

— O, nie! — odpowiedziało dziee 
ko. — Tego nie mógł zrobić. Był 
przecież wtedy w polu.

— A kto był w domu?
— Tylko ja... — padła cichutka 

odpowiedź.
A potem:

— To ja... podpaliłem stodołę...
— Dlaczegoś to zrobił? — spytał 

surowo sędzia.
— Bo go tak kochałem... — wy- 

szlochał chłopiec.
Wszystko było jasne. Wieśnia­

ka uniewinniono. Sędzia, zaś, zapro­
ponował, by dziecko nazawsze zo­
stało w domu tego, dla k tó reg o  się 
poświęciło...

Str. 5.

Z Dąbrowy.
(d) W alny zjazd zw. podoficerów  re« 

zerwy. K oło zw iązku podoficerów  rezer 
w y w D ąbrow ie zaw iadam ia członków, 
ze zbiórka n a  w alny  zjazd p rzedstaw i­
c ie li zw. podoficerów  rezerw y (G dynia 
lo  — lb bm.) odbędzie się dn ia  14 t. i. 
W p ią tek  o godz. 9-ej rano  przed lo k a­
lem  ,K u źn icy "  w Dąbrow ie.

(d) W ycieczka do Ojcowa. Koło p rzy  
jae io ł m ie jsk ie j czyteln i publicznej w 
D ąbrow ie organ izu je  dn. 15 — 16 bm 
wymeczkę do Ojcowa. K oszt przejazdu  
5 zł. Z biórka o godz. 5.30 rano  w dniu  
15 bm. przed lokalem  czytelni.

W) Z życia h a rce rzy  w Strzem ieszy­
cach. D nia  2 bm. w yruszyło dwuch h a r ­
cerzy, St. Żabicki i J .  P lu teek i do K a r ­
p a t. D ruchow ie ci zam ierzają  dotrzeć 
na  szczyt góry  G arłueh.

W  dniach 7 — 11 bm. rozbito  obóz 
d rużyny  pod dowództwem S tefan a  K o­
niecznego (stopień wywiadowcy) na 
Ryszce (lasy sławkowskie). W obozie 
wziąto udzia ł 12 harcerzy , żywiąc się z 
ko tła  obozowego i śpiąc pod nam io ta ­
m i. H arcerze spędzili czas na  ćwiczeniu 
sią w obozownietwie, p ionierce h a rce r­
skiej, kąp ieli w rzece oraz g rach  i za­
baw ach harcerskich . W  nocy z 8 na  9 
s ie rp n ia  odbył sią a larm , połączony z 
ćw iczeniam i nocnem i i zabaw ie h a rce r­
skiej („Błądny ognik").

W  dniach 15—16 bm. d rużyna u rzą ­
dza wycieczkę w ędrow ną na  pustyn ie  
Błędowską.

(d) W ycieczka do G dyni. O. Z. S. R. 
koło w Ząbkow icach podaje do w iado­
m ości sw ym  członkom  oraz zain tereso  
w anym , że w yjazd  z Ząbkow ic do G dyni 
n astąp i d n ia  14 b. m., t. j. w p ią tek  o 
godz. 10.20.

U prasza  sie w szystkich uczestników, 
wycieczki o przybycie n a  dworzec w o- 
znaczonym  czasie.

Z Zawiercia.
, (z) B udow a drog i M rzygłód — M ysz 

kow. v\ zw iązku z uchw ałą zgrom adzę 
n ia  gm innego gm. M rzygłód, d ek la ru ­
ją c ą  od w szystkich  m ieszkańców  gm in y  
po jednym  dn iu  bezpłatnego szarw ar- 
ku, w ydział pow iatow y postanow ił p rzy  
stąp ić  do dalszej budow y odcinka d ro g i 
M rzygłód — Myszków.

W ładze nadzorcze w y raz iły  rów nież 
zgodą, ab y  w szystkie zaległe podatk i 
na  sejm iku, a  m ianow icie pow iatow e 
.opłaty^ drogowe i  podatek  inw estycy jny  
row neż m ogły  być odrobione w natu rze . 
O byw atelskie stanow isko w ydziału  po­
w iatow ego ta k  chętnie idącego z wszel 
k ą  pom ocą ubogim  p ła tn ikom  znalazło 
w yrazy  u znan ia  w śród obyw ateli gm i­
n y  M rzygłód.

(z) O gródki robotnicze w M yszkowie. 
T-wo akcy jne  „B racia B auerertz"  zwró­
ciło sie do ra d y  gm innej, w spraw ią 
w ydzierżaw ienia około 50.000 m etrów  
kw adratow ych ziem i ornej n a  fo lw ar­
ku M ijaczów, obok szp ita la  se jm iku  
zaw ierckiego.

R ada  gmiiBia, n a  posiedzeniu sweną 
jednogłośnie postanow iła  propozycją 
zaakceptow ać i  w tym  celu w y b ra ła  
przedstaw icieli, w składzie w ó jta  gm iny  
p. J a n a  R a jch la  i  członków ra d y  g m in ­
nej pp. J a n a  F ronisza, P io tra  M ły­
narsk iego  i E d w ard a  K onieczniaka, ce­
lem  zaw arcia  um ow y z tow. „B-cia B a ­
uerertz".

Ziem ia ta  będzie przeznaczoną n a  o- 
g rodk i działkowe d la  bezrobotnych 

(z) Ze zw iązku podoficerów  rezerw y, 
W yjazd  uczestników  wycieczki do G dy 
n i n astąp i nieodw ołalnie dn ia  14 bm. ff 
godzinie 8.20. Z b ió rka uczestników  t. j ,  
podoficerów  i gości naznaczoną została  
na  godziną 7.30, w lokalu  zw iązku in ­
w alidów  obok re su rsy  t-w a ake. „Za­
w iercie" skąd wszyscy ze sz tandarem  
zw iązku udadzą sią n a  dworzec kolejo­
wy.

8 s z t u c z n y c h  w y s p  na A t la n ty k u .
W  tych dniach nastąp ić  m a w New 

Y orku podpisanie ostatecznej um ow y 
w spraw ie budow y 8 aerodrom ów  n a  
A tlan tyku . Jed n a  z tych  wysp, skonstru  
ow ana n a  próbę, znajdu je  się m iędzy 
New-Yorkiem, a  Berm udem . S łuży ona 
narazie jako  s tac ja  dośw iadczalna i już 
teraz oddaje w ielkie usług i lin jom  że­
glug i pow ietrznej.

Pozostałe stacje m a ją  być oddane do 
użytku  .już w ciągu  18 m iesięcy. D łu­
gość każdej z niph w ynosić będzie 350 
m etrów , szerokość 120. Przym ocow ane

będą one do dna oceanu setkam i s ta ­
lowych lin, u  końca k tó rych  zam iast 
kotwic uwieszone będą ogrom ne bloki 
cementu.

N a tych  oceanicznych pun k tach  11- 
n ij lotniczych znajdow ać się będą z b io r­
nik i benzyny, hotele, zaopatrzone w po­
moc lekarską, s tacje  rad jow e itp . Dużo 
też czyta się w p rasie  am erykańsk ie j o 
w yszukanej a rch itek tu rze  gm achów  i 
o przepychu ich w nętrz. W yspy  sz tucz­
ne m ają  być cudem tech n ik i i k o m fo r­
tu  i to już za 18 m iesięcy.

Zycie grospodracze.
GIEŁDA.

TIT , W arszaw a, 12. 8,,
W arszaw a doi. 9.00 i  pół 
N ow y J o rk  8.925 
Londyn 43.37 i pół 
P a ry ż  34.99 
W iedeń 125.50 
P ra g a  26.44 i pół 
W łochy 46.71 
B elg  ja  124.45 
S zw ajcarja  174.20 
H o lan d ja  359.95 
Doi. W ar. pr. obrt. 9.003/i 

T endencja n ie jedno lita’.
A K C J E.

W arszaw a, 12. 8.
B ank P olsk i 114.00 
M odrzejów  13.50 
H aberbusch  65.00

T endencja nieco słabsza.
4 proc. Poż. Tnwest. 82.75
5 proc. Poż. K onw er. 44.25

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn’. 12. 8

Żyto 20.00 — 20.50 
Pszenica 19.00 — 20.00 
M ąka ży tn ia  32.50 — 33.50 
M ąka pszenna 32.00 — 34.00 
O tręby  żytnie 13 00 — 13.75 
O tręby  pszenne 12.75 — 13.75 
O tręby  pszenne grubsze 13.75 — 14.75 
Słom a prasow ana 3.00 — 3.20 
S iano  luźne 5.50 — 6.00 
Si.m o prasow ane 6.00 — 6.40 

U sposobienie spokojne.
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Kolonie letnie dzieci polskich z Niemiec
Nad polskiem morzem.

I*i ? w

Wiadomo, że niemcy w  Polsce 
pieszą się zupełną swobodą narodo­
w ą i kulturalną, a społeczeństwo nie 
mieckie w Polsce p a  swobodę w wy­
chowywaniu swej młodzieży, korzy­
stając nadto z utrzymywanych przez 
rząd licznych szkół. . .

Niestety, gdy chodzi o dzieci pol­
skie w Niemczech, spraw a przedsta­
w ia się zupełnie przeciwnie.

Dzieci polskie są gnębione i wy­
naradawiane, gdyż nawet to, co jest 
dla nich najświętsze — rełigja, —* 
to i ją wykłada się im w języku nie­
mieckim.

Słusznie zatem całe _ społeczeń­
stwo polskie nie szczędzi ofiar na 
kolonje letnie dla dzieci polskich z
Niemiec.

Społeczeństwo polskie corocznie 
składa dowód swej wielkiej i szla­
chetnej ofiarności, swej wielkodusz­
ności i rozumu politycznego, dzięki 
czemu już w br. przebywało na ko: 
lonjach w całej Polsce 10.000 dzieci 
polskich z Niemiec. .

Powiatowy komitet będziński, 
dzięki niestrudzonej pracowitości w 
zorganizowaniu i zbieraniu fundu­
szów na kolonje, w czem wybitne za­
sługi przypisać należy p. starościnie 
Boxowej,” — zdołał w br. przyjąć na 
kolonje letnie 102 dzieci z Niemiec, 
które podzielono na 3 grupy.

- 20 dziewczynek ulokowano wraz 
z  uczenicami szkoły im. K r. Jad w i­
gi w Sosnowcu, — w Zakopanem; AJ 
ehłopców z uczniami gimnazjum im.

B. P ru sa  w Sosnowcu, — kolo Żyw­
ca i  62 chłopców oddano pod opiekę 
państw, sem. naucz. męsk. w Sos­
nowcu, których umieszczono na ko- 
lon ji nad polskiem morzem w Ko- 
libkach i M. Kacku, przyczem dzie­

ci korzystały z przepięknej płazy w
Orłowej.

K olonja ta  pozostawała pod kie­
rownictwem dyr. Mazura.

. Z pobytu kolonji nad polskiem 
morzem podajemy kilka ilustracyj.

Ubezpieczenia
od niepogody.

Jeśli nie użyjesz urlopu — to 
przynajmniej nic nie stracisz

Deszcze w sobotę i  niedzielę, t. j. 
w  te dni, gdy większośćć ludności 
m iejskiej może dla wypoczynku i 
rozryw ki urządzać wycieczki, jest 

prawdziwą klęską 
nietylko dla samych wycieczkowi­
czów, ale dla olbrzymiej gałęzi prze 
myslu gastronomicznego, . k tóra z 
nich żyje i  ciągnie korzyści, i ktora, 
w  razie niepogody, narażona jest na 
olbrzymie straty  materjalne.

Dlatego niektóre towarzystwa u- 
bezpieczeniowe przyjm ują obecnie 
ubezpieczenia na wypadek niepo­

gody . .
podczas weekendu t. j. w sobotę i nie

Można się też ubezpieczać na ca­
ły  czas urlopu, Jeżeli okaże się, że 
w czasie, na który ubezpieczenie o-: 
piewało, padał deszcz w czasie mię­
dzy godziną 7 rano i. 5 po południu, 
w  ilości przewyższającej cztery pią­
te cala, ubezpieczony ma prawo żą­
dać odszkodowania w przewidzianej 
zgóry w umowie wysokości.

Odszkodowaniee jest dostatecz­
ne, by pokryć . i

wszystkie jego wydatki 1 
związane z urlopem. _ . . .

Jeżeli zatem ktoś nie będzie mogl 
użyć urlopu tak, jak się tego spo­
dziewał, będzie miał przynajm niej 
tę satysfakcję, że go nic nie będzie 
kosztowało.

CZOPKI HEMOROIDALNE  
„Varied" U kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie), zm niejszają guzy (żylaki)- 

Sprsedają apteki.

W spólna fotografja na plaży z dyr. Mazurem na czele.

Ciekawy przykład 
telepatii.

Donoszą z B udapesztu  o ciekawym  
W ypadku te lep a tji, k tórego bohaterK ą 
je s t pew na staruszka, M arja  Szabo, za­
m ieszkała  n a  wsi w okolicach Szegedy- 
nu. Jed en  z je j s y n ó w ,  w yem igrow ał do: 
A m eryk i przed dw udziestu la ty , ponie­
w aż zaś od chw ili swego p rzy jazdu  do 
N ew -Jo rku  n ie  daw ał żadnego znaku, 
życia, sądzono przeto, iż zm arł.

Jednakże  przed dw om a tygodniam i, 
M a rja  Szabo, ośw iadczyła uroczyście 
dzieciom  sw ym  i  wnukom , ze syn je j 
żyje i  w raca  do ojczyzny. Oto w czoraj­
szej nocy w idzia ła  go we sme, ja k  sta I 
o p a rty  o b a r je rę  okrętu , płynącego do 
E u ro p y , B ardzo się zm ienił od czasu 
swego w yjazdu  z rodzinnej w ioski, po­
s ta rza ł się, a n a  leew ym  policzku m ia! 
bliznę, k tó re j p rzedtem  n ie  m iał.

Poniew aż s ta ru szk a  z przedziwnym; 
uporem  w y rażała  swe przekonanie o 
pow rocie syna, poczęto obaw iać się, ze 
zw arjow ała  poprostu , tem bardziej, iz 
już  k ilk ak ro tn ie  zapadała  przedtem  na  
ęhorobę nerwową. Sennego przewidzę-, 
n ia  n ik t też nie b ra ł poważnie..

Tym czasem  em ig ran t pow rócił z A- 
m eryk i, a  zjaw ienie jego wyw ołało n ie­
opisane w rażenie w całej wiosce. . JNa 
tw arzy , na  lew ym  policzku m ia ł isto t­
n ie  szram ę, ślad  po jakow ym s poraenun 
ku. Có więcej, syn  M a rji Szabo potwiei, 
dził zeznanie sw ej m atk i, bogate  w  wie­
le szczegółów co do u rządzen ia  okrętu  
n a  k tó rym  w racał.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY 1 PRACE.

•POTRZEBNA służąca do wszystkiego 
K ielce, Śniadeckich 30 I  p. -------- -
PRACOW N lK lry z je r s k i  potrzebny n a  
pomoc. Sosnowiec, P iłsudskiego  di,
Chm ielarski.    —  ---------
PO TR ZEB N Y  pracow nik  fry z je rs .i ' i 
ondu lato rka. Sosnowiec, P iłsuosi- 1""<>
nr. 60.     —
PO TR ZEB N Y  chłopak do p iekarn i o- 
beznany w piekarstw e, zaraz. U lica Bę­
dzińska n r. 22.
PO TR ZEB N Y  pom ocnik 
Sosnowiec, R ybna  6.

fryzjersk i.

Dzieci p rzy  m uce.

Cieczenia gimnastyczne w kostjumach kąpielowy ca.

Posiłek.

W ydawca.4 Hetenn M onsiorskai

e g S E Ł — — .  ■ ■'  — —  ;  ,
O K A Z Y JN IE  do sp rzedania  sklep rzeź 
niezy z w arsz ta tem  i urządzeniem . Wia-. 
dóm ość w ad m in is trac ji „E xpresu • 
F O R T E P IA N  k ró tk i czarny  w dobrym  
stan ie  sprzedam  okazyjnie. Sosnowiec,
S taropogońska 2 . --------  -------
SPR ZED A M  dom w raz z ogrodem  960 
m. kw. w Z aw ierciu p rzy  ul. Bianow- 
skiej 61, Józef R adecki.

Zgubione dokum enty.

P IO T R  M aniecki vel K oźlicki zgubił 
k a r tę  w ojskow ą w ydaną przez P . A . u .
Będzin.   _ _ — ; -
ZG U B IŁEM  k a r tę  rzem ieś ln iczą  na 
im ię M a rja n a  M ark iew icza , w y d a n ą  , 
przez s ta ro s tw o  ję d rz e jo w sk ie , kt.oią
uniew ażniam    ------- ——-
B A R A N  Bolesław  zgubił dowód osobi­
sty  i  k a rtę  re je s tra c y jn ą  w ydane w B o
dżinie. ________ !------   — <
SK RA D ZIO N O  dowód osobisty w yda­
n y  przez S tarostw o B ędzińskie oraz , 
książeczkę w ojskow ą. w y d a n ą  przez P . j 
K . U. Sosnowiec na  im ię R ub in  Jakon  
D jam ent.

P A N I A LESZK O , wdowa po b. naczeU 
n ik u  pow iatu  K ieleckiego, proszona jesw 
o podanie swego ad resu  p. Poborowy 
skiem u. K ielce. K a p itu a ln a  11. ; 
N IN IE JS Z E M  "ostrzegam  kupujących  
p rzed  nabyw aniem  placów n a  posesji 
n r. 181/267 w Strzem ieszycach, gdyz ta  
posesja  jeszcze niew ym ierzona, a g ran i­
ce w ytknięto  niew łaściw ie jzajęly  g o ją  
posesję. S praw ę k ie ru ję  n C d ro g ę  kądo-. 
wą. Borow ski, Warszawa,liT. Zakioczym
ska nr. 19 ___ __
ZA d łu g i żony m ojej M arji S iew ier­
sk iej nie odpow iadam . M a len ty  Siewie*
ski, Zaw iercie dom y „Blich ■_______
i)Ń IA  4 s ie rp n ia  1931 ro k u  sk radziom  
paszport zag ranczny  za N r. 1,097 z un ia  
22 w rześnia 1930 roku, wyemny p r ^ s  
S tarostw o  B ędzińskie n a  nazw iska

Kazimierza Wosińsksego
w ażny do 22 w rześn ia  1931 roku, który 
n in ie jszem  u niew ażnia eię.________ ___

C H R Z E Ś C J A N S K I
ZAKŁAD zegarmistrzowski ul. Czysta; 
Nr.. 7. wykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje zegarów wieżowych, ścien­
n y c h ,  kieszonkowych, antyków, chro­
nometrów, zegarów kontrolnych bo.* 
mochodowych itp. z gwarancją 3-cH 
letnią,wykonanie solidne a najlepiej się  
przekonać.

l^ u k .  JEsores Zam bia* Sosnowiec, uL Teatralna 1, te l 4-94.


